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  Skandale to ich specjalność


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Spo­śród zdjęć i do­ku­men­tów roz­rzu­co­nych na biur­ku w apar­ta­men­cie ho­te­lo­wym Hay­den Black wy­jął fo­to­gra­fię ko­bie­ty o nie­po­ko­ją­cych orze­cho­wych oczach, się­ga­ją­cych ra­mion ja­snych wło­sach i po­ma­lo­wa­nych czer­wo­ną szmin­ką war­gach. Lucy Roy­all. Klucz do śledz­twa pro­wa­dzo­ne­go dla Kon­gre­su, któ­re­go ce­lem jest udo­wod­nie­nie winy jej oj­czy­mo­wi, Gra­ha­mo­wi Boy­le’owi.


  Po wstęp­nym roz­po­zna­niu sy­tu­acji, jesz­cze z biu­ra w No­wym Jor­ku, Hay­den uznał, że aby ze­brać in­for­ma­cje na te­mat prze­stęp­czej dzia­łal­no­ści Boy­le’a, po­wi­nien za­in­te­re­so­wać się dwu­dzie­sto­dwu­let­nią dzie­dzicz­ką. Pierw­sze spo­tka­nie tego ran­ka z jej ko­le­żan­ką z pra­cy mia­ło go przy­go­to­wać do kon­fron­ta­cji z Lucy.


  Się­gnął po ko­lej­ne zdję­cie po­cho­dzą­ce z ofi­cjal­nych ma­te­ria­łów te­le­wi­zyj­nej sta­cji in­for­ma­cyj­nej Boy­le’a, Ame­ri­can News Se­rvi­ce, gdzie Lucy pra­co­wa­ła jako re­por­ter­ka. Mimo po­waż­nej miny i pro­fe­sjo­nal­ne­go ma­ki­ja­żu wy­glą­da­ła na zbyt mło­dą i nie­win­ną, by uczest­ni­czyć w nie­le­gal­nych pod­słu­chach te­le­fo­nów przy­ja­ciół i ro­dzi­ny pre­zy­den­ta. Ale po­zo­ry mylą, zwłasz­cza w przy­pad­ku roz­piesz­czo­nych księż­ni­czek. Hay­den do­sko­na­le o tym wie­dział.


  W wie­ku dwu­na­stu lat Lucy zo­sta­ła pa­sier­bi­cą Gra­ha­ma Boy­le’a. Zmar­ły oj­ciec zo­sta­wił jej nie­złą for­tu­nę. Była w czep­ku uro­dzo­na, a do­dat­ko­wo jej przy­sło­wio­wy cze­pek wy­sa­dza­ny był bry­lan­ta­mi.


  Hay­den rzu­cił zdję­cie na biur­ko i wziął do ręki na­stęp­ne – ja­sno­wło­sej dzien­ni­kar­ki ANS An­ge­li­ki Pier­ce. Dzie­sięć mi­nut wcze­śniej za­koń­czył z nią roz­mo­wę, więc mógł rę­czyć za jej lśnią­co bia­łe zęby, któ­re po­ka­zy­wa­ła w sztucz­nym uśmie­chu dzien­ni­kar­ki te­le­wi­zyj­nej i jej nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy. W tym od­cie­niu było coś dziw­ne­go: wy­glą­dał nie­na­tu­ral­nie, jak­by no­si­ła szkła kon­tak­to­we. An­ge­li­ca jed­nak po­ło­wę ży­cia spę­dzi­ła przed ka­me­rą. Nie była je­dy­ną oso­bą w bran­ży, któ­ra sta­ra­ła się jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać swe atu­ty.


  Wy­ra­zi­ła chęć po­mo­cy, twier­dzi­ła, że skan­dal z pod­słu­cha­mi te­le­fo­nicz­ny­mi to pla­ma na ho­no­rze dzien­ni­ka­rzy. Wy­jąt­ko­wo chęt­nie chcia­ła po­móc w kwe­stii Lucy Roy­all. Naj­wy­raź­niej, gdy Lucy skoń­czy­ła col­le­ge, Boy­le dał jej pra­cę młod­szej re­por­ter­ki, po­mi­ja­jąc le­piej wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych kan­dy­da­tów, a te­raz, zda­niem An­ge­li­ki, Lucy „krą­ży po biu­rze jak gwiaz­da na pla­nie fil­mo­wym i nie przyj­mu­je zle­ceń, któ­re jej nie od­po­wia­da­ją”.


  Hay­den zer­k­nął znów na zdję­cie Lucy w je­dwab­nej bluz­ce i skrom­nych kol­czy­kach z bry­lan­ta­mi, sub­tel­nie pod­kre­śla­ją­cych jej bo­gac­two i kla­sę. Nie­trud­no było uwie­rzyć, że Lucy ma po­czu­cie, iż coś jej się na­le­ży.


  Ale w cza­sie roz­mo­wy An­ge­li­ca okła­ma­ła Hay­de­na, mó­wiąc, że Lucy jej gro­zi­ła. Hay­den przez lata prze­słu­chał nie­zli­czo­ną licz­bę osób i po­tra­fił w ję­zy­ku cia­ła wy­chwy­cić coś, co in­nym umy­ka­ło.


  Oczy­wi­ście, je­śli skła­ma­ła, to nie bez po­wo­du – ta gwiaz­da dzien­ni­kar­stwa ob­ser­wo­wa­ła, jak mło­da ład­na re­por­ter­ka spo­wi­no­wa­co­na z wła­ści­cie­lem sta­cji awan­su­je szyb­ciej niż inni. To może iry­to­wać. Lu­dzie kła­mią z o wie­le mniej istot­nych po­wo­dów.


  In­stynkt mó­wił mu jed­nak, że cho­dzi o coś wię­cej. Z za­sa­dy nie ufał dzien­ni­ka­rzom – przy­wy­kli do ma­ni­pu­lo­wa­nia fak­ta­mi, byle tyl­ko mieć in­te­re­su­ją­cy ma­te­riał. Ale po­nie­waż całe to śledz­two krę­ci­ło się wo­kół dzien­ni­ka­rzy, przez wzgląd na obiek­ty­wizm Hay­den mu­siał odło­żyć na bok swe przy­zwy­cza­je­nia.


  Ze sto­su fo­to­gra­fii wy­jął zdję­cie Gra­ha­ma Boy­le’a. Wszyst­kie tro­py do­tych­cza­so­we­go śledz­twa do­ty­czą­ce­go pod­słu­chów, któ­re pro­wa­dził dla ko­mi­sji Kon­gre­su, pro­wa­dzi­ły go do Boy­le’a.


  Oraz jego przy­bra­nej cór­ki.


  Być może An­ge­li­ca Pier­ce skła­ma­ła, mó­wiąc o groź­bach Lucy, może zro­bi­ła to, by chro­nić swo­ją pra­cę. Hay­den wie­rzył jed­nak bez za­strze­żeń, że pan­na Roy­all jest ze­psu­tą księż­nicz­ką, któ­ra bawi się rolą dzien­ni­kar­ki. Bez pro­ble­mu na­kło­ni ją do wy­ja­wie­nia brud­nych in­te­re­sów Boy­le’a: miał wie­le do­świad­cze­nia z ze­psu­ty­mi księż­nicz­ka­mi. Lucy Roy­all spad­nie z pie­de­sta­łu, po­cią­ga­jąc za sobą oj­czy­ma.


  Lucy trzy­ma­ła przy uchu te­le­fon i jed­no­cze­śnie za­pi­sy­wa­ła py­ta­nia dla Mit­cha Da­vi­sa, pre­zen­te­ra wie­czor­ne­go pro­gra­mu in­for­ma­cyj­ne­go. Za czte­ry go­dzi­ny miał wy­wiad z se­na­to­rem z Flo­ry­dy i do po­łu­dnia chciał do­stać li­stę py­tań, by się z nimi za­po­znać. To da­wa­ło Lucy dzie­sięć mi­nut, bo o pierw­szej była umó­wio­na z Hay­de­nem Blac­kiem. Pro­du­cent­ka Mar­nie Sal­lo­way za­dzwo­ni­ła nie w porę. Choć zda­wa­ło się, że tak wy­glą­da ta pra­ca – za dużo za­dań i zbyt wie­lu sze­fów.


  – Mar­nie, mogę od­dzwo­nić za kwa­drans?


  – Będę na spo­tka­niu – wark­nę­ła Mar­nie.


  – Okej, ja­sne. – Lucy się uśmiech­nę­ła, by jej głos brzmiał przy­jaź­nie. – W czym mogę po­móc?


  – Po­trze­bu­ję li­sty miejsc, gdzie mam wy­słać ka­me­rę, żeby na wie­czór zro­bić tło do ma­te­ria­łu o cór­ce pre­zy­den­ta.


  Lucy zmarsz­czy­ła czo­ło, nie prze­sta­jąc pi­sać.


  – Rano wy­sła­łam ci je mej­lem.


  – Przy­sła­łaś dzie­sięć miejsc. Za mało. Do wpół do pierw­szej chcę ich mieć dwa­dzie­ścia.


  Lucy zer­k­nę­ła na ścien­ny ze­gar. Za dzie­więć dwu­na­sta. Zdu­si­ła wes­tchnie­nie.


  – Za­ła­twio­ne.


  Odło­ży­ła te­le­fon i zmar­no­wa­ła cen­ne dwa­dzie­ścia se­kund, kła­dąc na biur­ku bo­lą­cą gło­wą. Gdy zro­bi­ła dy­plom, Gra­ham za­pro­po­no­wał jej etat dzien­ni­kar­ski. Od­mó­wi­ła, więc wy­su­nął pro­po­zy­cję, by zo­sta­ła pre­zen­ter­ką wia­do­mo­ści week­en­do­wych. Sta­rał się tyl­ko po­móc, tak jak wte­dy, gdy mia­ła dwa­na­ście lat, ale Lucy nie chcia­ła tej pra­cy.


  Nie, to nie­praw­da, pra­gnę­ła zo­stać re­por­ter­ką, ale za­le­ża­ło jej, by na to za­słu­żyć, wy­ka­zać się. Być sza­no­wa­ną za ta­lent. Je­dy­ną dro­gą do tego celu była pra­ca u boku do­świad­czo­nych dzien­ni­ka­rzy, żeby to od nich wszyst­kie­go się na­uczyć.


  Ta­kie dni jak ten skła­nia­ły jed­nak Lucy do za­kwe­stio­no­wa­nia de­cy­zji przy­ję­cia po­sa­dy. Nie była w sta­cji je­dy­nym młod­szym re­por­te­rem, za to je­dy­nym, któ­re­go trak­to­wa­no jak po­słu­ga­cza. Naj­go­rzej od­no­si­ła się do niej jej daw­na idol­ka An­ge­li­ca Pier­ce. Lucy wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wró­ci­ła do wy­wia­du Da­vi­sa. A gdy wy­sła­ła mu py­ta­nia, zo­sta­ły jej trzy mi­nu­ty, więc wró­ci­ła do li­sty dla Mar­nie i otwo­rzy­ła prze­glą­dar­kę, by po­szu­kać al­ter­na­ty­wy.


  Już pierw­sze­go dnia w sta­cji pra­cow­ni­cy dali Lucy od­czuć, że im się nie po­do­ba, że przy­bra­na cór­ka Gra­ha­ma pra­cu­je w ich new­sro­omie. Do­szły ją plot­ki, że po­dej­rze­wa­no ją o szpie­go­wa­nie dla Gra­ha­ma. Była nie­mal pew­na, że ich wro­gość była wy­ra­zem ogól­nej nie­chę­ci do wła­dzy, któ­ra aku­rat na niej się sku­pi­ła, bo dla nich ona re­pre­zen­to­wa­ła sze­fa. Nie mo­gła na­wet mieć im za złe. Po­sta­no­wi­ła za­ci­snąć zęby i wy­peł­niać naj­bar­dziej nu­żą­ce za­da­nia, któ­re zle­ca­li jej star­si ran­gą pra­cow­ni­cy, na­wet te idio­tycz­ne.


  Wy­sła­ła Mar­nie dłuż­szą niż wcze­śniej li­stę, wzię­ła to­reb­kę i wy­bie­gła na spo­tka­nie z Hay­de­nem Blac­kiem. Je­śli nie bę­dzie kor­ków, przy­je­dzie parę mi­nut przed cza­sem. Na uli­cy ku­pi­ła w bie­gu kawę i ba­becz­kę, scho­wa­ła ba­becz­kę do czer­wo­nej pa­kow­nej tor­by i wy­pi­ła duży łyk kawy, po czym za­trzy­ma­ła tak­sów­kę. Nie chcia­ła się spóź­nić: Kon­gres mar­nu­je czas i pie­nią­dze na śledz­two w spra­wie nie­le­gal­nych pod­słu­chów, po­dej­rze­wa­jąc o to jej oj­czy­ma, choć wi­no­waj­cy już zo­sta­li za­trzy­ma­ni. Lucy za­mie­rza­ła bro­nić Gra­ha­ma. Przez nie­mal po­ło­wę ży­cia za­wsze mo­gła na nie­go li­czyć, te­raz on może li­czyć na jej po­moc.


  Tak­sów­ka pod­rzu­ci­ła ją do ho­te­lu Ster­ling, gdzie miesz­kał i pro­wa­dził prze­słu­cha­nia Hay­den Black. Na pew­no za­pro­po­no­wa­no mu biu­ro, ale on wo­lał neu­tral­ny te­ren. Cie­ka­wy ruch. Więk­szość śled­czych sko­rzy­sta­ła­by z biu­ra, któ­re do­da­wa­ło­by im au­to­ry­te­tu. Lucy do­pi­ła w win­dzie kawę i przej­rza­ła się w lu­strza­nej ścia­nie. Kie­dy drzwi win­dy się otwie­ra­ły, sta­ra­ła się uła­dzić zwi­chrzo­ne wia­trem wło­sy. Li­czy się pierw­sze wra­że­nie.


  Spraw­dzi­ła nu­mer na drzwiach i za­pu­ka­ła ręką, w któ­rej trzy­ma­ła pu­sty ku­bek, dru­gą zaś po­pra­wi­ła spód­ni­cę. Ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu ko­sza, ale sły­sząc otwie­ra­ją­ce się drzwi, wró­ci­ła do nich wzro­kiem i przy­wo­ła­ła na twarz nie­win­ny uśmiech, któ­ry mó­wił: Nie mam nic do ukry­cia.


  W tej sa­mej chwi­li za­mar­ła.


  W drzwiach stał wy­so­ki męż­czy­zna w śnież­no­bia­łej ko­szu­li, szkar­łat­nym kra­wa­cie i ciem­nych spodniach. Hay­den Black. Lucy wi­dzia­ła wie­lu sil­nych męż­czyzn, ale ża­den nie miał ta­kiej pre­zen­cji jak ten. Ema­no­wał ener­gią, któ­ra wy­peł­nia­ła po­wie­trze, na­gle zbyt gę­ste, by dało się swo­bod­nie od­dy­chać.


  Męż­czy­zna zmarsz­czył czo­ło. Z lek­ko zmę­czo­nej twa­rzy pa­trzy­ły na nią ciem­no­brą­zo­we oczy. Chy­ba nie spodo­ba­ło mu się to, co zo­ba­czył. Lucy po­czu­ła ciar­ki. Jesz­cze nie za­czął prze­słu­cha­nia, a już ją osą­dził. Wzię­ła się w garść i wy­pro­sto­wa­ła. Przy­wy­kła do lu­dzi, któ­rzy ją oce­nia­li na pod­sta­wie z góry przy­ję­tych za­ło­żeń. Śled­czy z Kon­gre­su ro­bił to samo. Unio­sła gło­wę i cze­ka­ła.


  Hay­den od­chrząk­nął.


  – Pani Roy­all. Dzię­ku­ję za przy­by­cie.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie, pa­nie Black – od­par­ła uprzej­mym to­nem, któ­re­go na­uczy­ła ją mat­ka. „Wię­cej much zła­piesz na miód niż na ocet, Lucy”, ma­wia­ła.


  Hay­den wy­cią­gnął rękę, za­pra­sza­jąc ją do środ­ka.


  – Na­pi­je się pani cze­goś? – spy­tał szorst­ko.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Usia­dła i po­sta­wi­ła na pod­ło­dze swą pa­kow­ną tor­bę. Hay­den Black usiadł na­prze­ciw­ko.


  – Za­cznie­my od kil­ku pro­stych py­tań na te­mat ANS i pani oj­czy­ma. Je­śli bę­dzie się pani trzy­ma­ła praw­dy, nie po­win­ni­śmy mieć pro­ble­mów.


  Lucy zro­bi­ło się go­rą­co. Pro­tek­cjo­nal­ny typ. Mia­ła dwa­dzie­ścia dwa lata, dy­plom uni­wer­sy­te­tu Geo­r­ge­town i jed­ną szó­stą udzia­łów w sie­ci naj­więk­szych do­mów to­wa­ro­wych w kra­ju. Czy jemu się wy­da­je, że po­zwo­li trak­to­wać się jak dziec­ko?


  Po­sła­ła mu szcze­ry uśmiech, się­gnę­ła po tor­bę i po­sta­wi­ła ją przed sobą na biur­ku. Słod­kim gło­sem mat­ki, do­da­jąc ak­cent z Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej, po­wie­dzia­ła:


  – Wie pan co? Jed­nak po­pro­szę o szklan­kę wody, je­śli moż­na. Mam ba­becz­kę, któ­rą chcia­ła­bym zjeść, chy­ba to panu nie prze­szka­dza, praw­da? Żeby zdą­żyć na spo­tka­nie, nie zja­dłam lun­chu. Z peł­nym żo­łąd­kiem będę my­śla­ła ja­śniej.


  Za­wa­hał się, po czym mruk­nął:


  – Oczy­wi­ście. – Wstał, by po­dać jej szklan­kę wody.


  Lucy wes­tchnę­ła z sa­tys­fak­cją: wy­trą­ci­ła go z rów­no­wa­gi. Kie­dy po­sta­wił przed nią szklan­kę, wy­cią­gnę­ła rękę z pa­pie­ro­wym kub­kiem.


  – Mógł­by go pan wy­rzu­cić, sko­ro już pan wstał? Nie chcia­ła­bym go cho­wać do tor­by, bo a nuż coś tam zo­sta­ło, a na ko­ry­ta­rzu nie było ko­sza.


  Wziął od niej ku­bek, choć spra­wiał wra­że­nie nie­za­do­wo­lo­ne­go. Znów się do nie­go uśmiech­nę­ła.


  – Dzię­ku­ję. Był­by pan za­sko­czo­ny, sły­sząc, jak wie­le osób od­ma­wia speł­nie­nia pro­stej proś­by. – Odła­ma­ła ka­wa­łek ba­becz­ki i wło­ży­ła go do ust.


  Hay­den Black za­jął miej­sce i pa­trzył na nią twar­do, jak­by od­zy­skał rów­no­wa­gę.


  – Pani Roy­all…


  Prze­łknę­ła i wy­ję­ła z tor­by no­tes.


  – Będę ro­bi­ła no­tat­ki. To po­ma­ga trzy­mać się praw­dy. – Odła­ma­ła ko­lej­ny ka­wa­łek ba­becz­ki i znów wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. – Ma­li­no­wa?


  Zmru­żył oczy. Czy nie prze­sa­dzi­ła?


  – Nie – od­parł zde­cy­do­wa­nym to­nem.


  – Bar­dzo do­bra ba­becz­ka. – Wło­ży­ła kęs do ust i się­gnę­ła po pió­ro.


  – Jest pani go­to­wa? – spy­tał z lek­kim znie­cier­pli­wie­niem.


  Spoj­rza­ła na pió­ro.


  – Chwi­lecz­kę. Na taką waż­ną roz­mo­wę chcia­ła­bym być do­brze przy­go­to­wa­na. – Po­sta­wi­ła znów tor­bę na pod­ło­dze i na gó­rze stro­ny na­pi­sa­ła: Roz­mo­wa z Hay­de­nem Blac­kiem 2 kwiet­nia 2013. – Po­tem pod­nio­sła wzrok z pro­mien­nym uśmie­chem. – Je­stem go­to­wa.


  Po­ha­mo­wał wes­tchnie­nie iry­ta­cji i sta­rał się przy­brać obo­jęt­ną minę, co zwy­kle ła­two mu przy­cho­dzi­ło. Lucy Roy­all wy­glą­da­ła tak jak na fo­to­gra­fii, a jed­no­cze­śnie ina­czej. Wło­sy mia­ła ja­sne i lśnią­ce, się­ga­ją­ce ra­mion, ale roz­wia­ne, jak­by sta­ła w prze­cią­gu. Usta, choć iden­tycz­ne jak na zdję­ciu, peł­ne i zmy­sło­we, tego dnia po­ma­lo­wa­ła brą­zo­wa­wą szmin­ką. Gdy ja­dła ba­becz­kę, wstrzy­mał od­dech. Oczy Lucy mia­ły taki sam od­cień jak na fo­to­gra­fii, ale błysz­cza­ły in­te­li­gen­cją. Wie­dział, że pró­bu­je z nim grać, i mu­siał przy­znać, że jej się to uda­ło. Nie był pe­wien, czy go to zi­ry­to­wa­ło, czy roz­ba­wi­ło.


  Na pew­no nie roz­ba­wi­ła go jego re­ak­cja, gdy otwo­rzył drzwi. Był w szo­ku. Dziew­czy­na nie była po pro­stu ład­na, była za­chwy­ca­ją­ca. Bił od niej ja­kiś blask, któ­ry ro­bił ta­kie wra­że­nie, że mu­siał bar­dzo się sku­pić, by nie wy­cią­gnąć ręki. A prze­cież to ostat­nia ko­bie­ta na tej pla­ne­cie, któ­ra po­win­na wy­wo­łać w nim taką re­ak­cję. Nic bar­dziej nie­wła­ści­we­go nie mo­gło się było zda­rzyć. Pa­sier­bi­ca męż­czy­zny, w spra­wie któ­re­go pro­wa­dził śledz­two. Ko­bie­ta, któ­ra, je­śli się nie my­lił, jest za­mie­sza­na w nie­le­gal­ną dzia­łal­ność oj­czy­ma.


  Unio­sła brwi albo dla­te­go, że skrzy­wił się z nie­sma­kiem, albo dla­te­go, że sie­dzi tu z pió­rem w dło­ni, cze­ka­jąc na prze­słu­cha­nie, pod­czas gdy on tyl­ko się na nią gapi. Wresz­cie od­chrząk­nął i na­ci­snął przy­cisk start.


  – Pro­szę mi opo­wie­dzieć o swo­jej re­la­cji z Gra­ha­mem Boy­le’em.


  – Gra­ham zo­stał moim oj­czy­mem, kie­dy skoń­czy­łam dwa­na­ście lat. Jest słod­kim czło­wie­kiem o do­brym ser­cu.


  Słod­kim? W in­nych oko­licz­no­ściach może by się za­śmiał. Fa­cet jest wła­ści­cie­lem sta­cji te­le­wi­zyj­nej o kra­jo­wym za­się­gu, któ­re­go tak samo boją się kon­ku­ren­ci jak współ­pra­cow­ni­cy. Dla Boy­le’a cel uświę­cał środ­ki – wy­ma­gał od dzien­ni­ka­rzy, by ro­bi­li wszyst­ko, co moż­li­we, byle zdo­być cie­ka­wy ma­te­riał.


  Ktoś, kto od dzie­się­ciu lat na­le­ży do naj­bliż­szej ro­dzi­ny Gra­ha­ma Boy­le’a, nie może być kom­plet­nie nie­świa­do­my jego bez­względ­no­ści.


  – To nie jest ogól­na opi­nia – od­rzekł spo­koj­nie.


  – Czy ro­dzi­ce po­strze­ga­ją pana tak samo jak pań­scy przy­ja­cie­le, pa­nie Black? Pana dziew­czy­ny? Pod­wład­ni? Sze­fo­wie? – Wcią­gnę­ła po­wie­trze i wy­da­wa­ło się, że uro­sła. – Mój oj­czym ma taką pra­cę, któ­ra wy­ma­ga od nie­go po­dej­mo­wa­nia trud­nych de­cy­zji, a lu­dzie, któ­rzy się z nimi nie zga­dza­ją, mogą go po­strze­gać jako czło­wie­ka o twar­dym ser­cu. Dla mnie jest tyl­ko do­bry i szla­chet­ny.


  – Miło mi to sły­szeć, ale nie oskar­ża się go o po­dej­mo­wa­nie trud­nych de­cy­zji. Jest oskar­żo­ny o sank­cjo­no­wa­nie, a przy­naj­mniej ak­cep­ta­cję nie­le­gal­nych pod­słu­chów te­le­fo­nicz­nych w celu uzy­ska­nia in­for­ma­cji na te­mat nie­ślub­nej cór­ki pre­zy­den­ta.


  – Po­wiem panu, jaki to czło­wiek. Kie­dy trzy lata temu zmar­ła moja mat­ka, Gra­ham był zroz­pa­czo­ny. Po po­grze­bie le­d­wie był w sta­nie odejść od jej gro­bu. Dwóch człon­ków ro­dzi­ny mu­sia­ło go pod­trzy­my­wać, tak bar­dzo cier­piał. Po­tem, mimo wy­ma­ga­ją­cej pra­cy i wła­sne­go bólu, pa­mię­tał, żeby do mnie za­dzwo­nić, od­wie­dzić mnie, przy­wieźć pre­zent. To do­bry czło­wiek.


  W peł­nej pa­sji obro­nie oj­czy­ma było coś po­ru­sza­ją­ce­go. I sek­sow­ne­go. Hay­den wstrzy­mał od­dech, wi­dząc bi­ją­cy z jej oczu blask. Jego puls przy­spie­szył – znów nie­od­po­wied­nia re­ak­cja. Zi­gno­ro­wał to. W koń­cu jest pro­fe­sjo­na­li­stą.


  – Al Ca­po­ne też był do­bry dla ro­dzi­ny – za­uwa­żył.


  Po­licz­ki Lucy po­kry­ły się czer­wie­nią.


  – Je­stem obu­rzo­na tą alu­zją.


  Hay­den ba­wił się pió­rem i uniósł brwi.


  – Chcia­łem tyl­ko za­uwa­żyć, że by­cie do­brym dla ro­dzi­ny nie wy­klu­cza au­to­ma­tycz­nie za­an­ga­żo­wa­nia w dzia­łal­ność nie­zgod­ną z pra­wem.


  Przez kil­ka dłu­gich se­kund Lucy pa­trzy­ła wy­zy­wa­ją­co. Nie prze­ry­wał ci­szy. W po­dob­nych sy­tu­acjach cier­pli­wość była jego sprzy­mie­rzeń­cem.


  Lucy spu­ści­ła wzrok na kart­kę, jej wło­sy lek­ko opa­dły na twarz. Ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył, jak wpla­ta pal­ce w jej wło­sy, uno­si ku so­bie jej twarz, jak się nad nią na­chy­la i war­ga­mi do­ty­ka jej ust…


  Na­gle za­czął uci­skać go koł­nie­rzyk. Co on wy­pra­wia? To zbyt waż­ne śledz­two, by za­czął się in­te­re­so­wać świad­kiem. Wcią­gnął po­wie­trze i wle­pił w nią wzrok, aż wi­dział przed sobą tyl­ko ko­bie­tę, któ­ra kry­je prze­stęp­cę.


  – Czy bra­ła pani udział w nie­le­gal­nych pod­słu­chach pro­wa­dzo­nych przez ANS? – spy­tał ostrzej, niż za­mie­rzał.


  – Nie – od­par­ła, spla­ta­jąc przed sobą pal­ce.


  – Jest pani świa­do­ma ja­kich­kol­wiek przy­pad­ków nie­le­gal­nych pod­słu­chów pro­wa­dzo­nych przez ANS?


  – Nie – od­par­ła pew­nym to­nem.


  – Czy bra­ła pani udział albo wie­dzia­ła o ja­kich­kol­wiek nie­le­gal­nych dzia­ła­niach ANS?


  – Nie.


  – Czy pra­co­wa­ła pani z by­ły­mi dzien­ni­ka­rza­mi ANS Bran­do­nem Ame­sem i Troy­em Hal­lem, kie­dy wy­ko­rzy­sty­wa­li nie­le­gal­ne pod­słu­chy w celu od­kry­cia hi­sto­rii o nie­ślub­nej cór­ce pre­zy­den­ta?


  – Nie.


  – Czy wy­mie­nio­ne prze­ze mnie oso­by wy­ko­ny­wa­ły po­le­ce­nia pani oj­czy­ma?


  – Oczy­wi­ście, że nie.


  – Wy­mie­nio­ne prze­ze mnie oso­by ob­wi­ni­ły o nie­le­gal­ne pod­słu­chy cza­so­wo za­trud­nio­ną oso­bę, któ­ra mia­ła zbie­rać in­for­ma­cje, ale ta oso­ba jest nie­win­na. Czy wie pani, kto w ANS im po­ma­gał?


  – O ile wiem nikt.


  – Cze­mu oskar­żo­no wła­śnie ANS i pani oj­czy­ma?


  Lucy gło­śno wes­tchnę­ła.


  – Lu­dzie, któ­rzy osią­ga­ją suk­ces, za­wsze przy­cią­ga­ją ta­kich, któ­rzy chcą ich znisz­czyć.


  Nie­ste­ty Hay­den wie­dział, że nie w tym tkwi­ło źró­dło oskar­żeń. Być może Gra­ham Boy­le miał jed­ną czy dwie po­zy­tyw­ne ce­chy, może do­brze trak­to­wał pa­sier­bi­cę, a jed­nak by­wał bez­względ­ny i wie­le osób skrzyw­dził.


  – We­dług pani w jaki spo­sób ANS do­tar­ła do in­for­ma­cji o nie­ślub­nej cór­ce pre­zy­den­ta Mor­ro­wa? Przed kam­pa­nią pre­zy­denc­ką Mor­row był se­na­to­rem z Mon­ta­ny, już wcze­śniej wie­le osób śle­dzi­ło jego prze­szłość.


  Po raz pierw­szy Lucy nie­pew­nie ścią­gnę­ła brwi.


  – Nie wiem. Nie pra­co­wa­łam przy tym ma­te­ria­le.


  Wie­dział, że musi ją przy­ci­snąć, ale pa­trząc na jej minę, chciał ją ra­czej uspo­ko­ić. Ująć jej dłoń i za­pew­nić, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Choć ja­kiś cy­nicz­ny głos w jego gło­wie pod­po­wia­dał, że ona gra. Musi się uważ­niej wsłu­chi­wać w ten głos.


  – Na pew­no roz­ma­wia pani z in­ny­mi dzien­ni­ka­rza­mi – pod­jął scep­tycz­nym to­nem. – Ta spra­wa nie była do­tąd ujaw­nio­na. Nie sły­sza­ła pani, jak ją od­na­leź­li?


  – Sta­re do­bre dzien­ni­kar­stwo śled­cze, trud­no je po­bić. – Jej zu­chwa­łość była uda­wa­na, ale nie od­no­sił wra­że­nia, że Lucy pró­bu­je go pod­stęp­nie oszu­kać. Nie tak jak po­przed­nia ko­bie­ta, któ­ra tu sie­dzia­ła. Ta wy­raź­nie nie była w naj­lep­szych sto­sun­kach z ko­le­ga­mi, czu­ła się wy­klu­czo­na.


  Ale An­ge­li­ca Pier­ce dała mu do zro­zu­mie­nia, kto od­po­wia­da za ten brak in­te­gra­cji. Współ­czu­cie Lucy to nie­bez­piecz­na pu­łap­ka. Po­tarł twarz. Prze­słu­cha­nie nie szło po jego my­śli. Może brak snu w cią­gu ostat­nich mie­się­cy w koń­cu daje mu się we zna­ki.


  Zer­k­nął na ze­ga­rek. Le­piej na dzi­siaj skoń­czyć, wziąć syna od nia­ni i wy­brać się na spa­cer do par­ku. Prze­słu­cha znów Lucy Roy­all, gdy od­zy­ska for­mę.


  – Dzię­ku­ję, że po­świę­ci­ła mi pani czas. – Jego głos za­brzmiał nie­mal jak jęk. – Ode­zwę się, kie­dy będę chciał znów z pa­nią po­roz­ma­wiać.


  Scho­wa­ła do to­reb­ki no­tes oraz pió­ro i wsta­ła.


  – Pa­nie Black, ro­zu­miem, że wy­ko­nu­je pan swo­ją pra­cę, mam jed­nak na­dzie­ję, że nie wy­klu­czył pan ewen­tu­al­no­ści, że Gra­ham Boy­le jest nie­win­ny.


  Wstał i oparł dło­nie na bio­drach.


  – Je­śli do­wo­dy wy­ka­żą jego nie­win­ność, tak wła­śnie na­pi­szę w ra­por­cie dla Kon­gre­su.


  In­stynkt do­tąd nie my­lił Hay­de­na, a te­raz mu mó­wił, że oj­czym Lucy jest win­ny. On ma tę winę udo­wod­nić.


  Otwo­rzył drzwi, a po­tem od­pro­wa­dzał Lucy wzro­kiem, gdy szła ko­ry­ta­rzem, lek­ko ko­ły­sząc bio­dra­mi. Uro­da i fan­ta­stycz­ny ak­cent tej ko­bie­ty prze­sło­ni­ły jej zdu­mie­wa­ją­cą siłę i de­ter­mi­na­cję – i wy­trą­ci­ły go z rów­no­wa­gi. Na szczę­ście on był jesz­cze bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­ny.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: No Stran­ger to Scan­dal


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2013 by Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2015


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Znak fir­mo­wy wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in i znak se­rii Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ne.


  Wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem na­zwy i zna­ku fir­mo­we­go wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in jest Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1306-6


  GR – 1071


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
gL

&

=

ILEY
Skandale

tolichiSpecjalnese





